OLICKIC 


Rok 6 — Nr. 3 (222) 


Włocławek, 22—28 styczeń 1950 r. 


Cena 10 złotych 


NASZ PROBOSZCZ 


Przebrzmiały już echa dzwonów 
wzywających na  pasterkę, która 
przypomniała nam wszystkim cichą, 
Świętą Noc, głoszącą zgodnie z echó- 
rami anielskimi chwałę na wysoko- 
ściach Bogu, a pokój na ziemi ludziom 
dobrej woli. 

W świątyni, rozjaśnionej Światłem 
lamp i świec, tłumy wiernych. Z chó- 
ru dochodzi śpiew ogłaszający wszysl- 
kim dobrą nowinę: Christus natus 
est nobis—Chrystus nam się narodził... 

Z zakrystii wyszedł ksiądz pro- 
boszcz w otoczeniu ministrantów.' 
Lud zgromadzony wspólnie z orga- 
nistą i chórem zaśpiewał: Wśród no- 
cnej ciszy... 

Z przed ołtarza padają pierwsze 
słowa Mszy świętej. Kapłan pechyvlo- 
ny odmawia głośno: Confiteor... 

Przyjrzyjmy się choć przes chwilę 
naszemu księdzu proboszczowi. 

Przybył da naszej parafii już dość 


dawno. Był młodszy i więcej żwawy. 


Wiek i praca wyryły na nim swe pẹ- 
tno. Praca? Jaka praca? Czyż ksiądz 
piacuje? Ale mniejsza o to. 

Przybył do parafii wtedy, kiedy 
właśnie za kilka dni miałem Się «że- 
iść. Pamiętam dobrze ter. dzień, w 
którym poznałem go. Po Ślubie skła- 
dał serdeczne życzenia dla mnie i mo- 
"1ej żony, cieszył się naszymi SZCcZzęŚ- 
ciem, mówił, że gorąco prosił Boga 0 
błogosławieństwo dla nas. By!em dla 
niego zupełnie obcy, nieznany, a Je- 
dnak twarz jego mówiła nam, że ra- 
duje się, widząc nasze zadowolone 
twarze. 

A potem zaniosłem mu swe pierw- 
sze dziecko do chrztu Świętego... 

„.Janie, ja ciebie chrzczę w Imię 
Ojca i Syna i Ducha Świętego... 

I znów składał mi po skończonej 
ceremonii swe życzenia, winszując 
ładnego i zdrowego syna... 

Później duszę drugiego, trzeciego 1 
czwartego dziecka powierzałem w je- 
go ręce. A potem nadszedł okres 
żmudnej i ciężkiej pracy -— Kkatechi- 
zacja, zakończona spowiedzią i Pierw- 
szą Komunią Świętą. Godziny całe 
spędzał w kościele wśród wielu, wie- 
lu dzieci, którym otwierał umysły 1 
serca na prawdy Boże. Garnęła się 
dziatwa do jego sutanny, a on jakże 
często kładł swe ręce na płowe włosy 
malców, jak najlepszy ojciec. | 

Pierwsza Komunia Święta stała silę 
wielkim dniem w parafii. Przygoto- 
wał wszystko ksiądz proboszcz. Do- 
pilnował, dopatrzył, aby jak mówił 
„wszystko było zapięte na ostatni 
guzik“. 

. 


Jakżeż radośnie błyszczały oczy je- 
go, gdy od ołtarza spojrzał na szere- 
gi dziatwy, która wypełniła sobą 
prawie cały kościół. Patrzał jak mat- 
ka spogląda na swe najdroższe pocie- 
chy. Mówił, jak ktoś, który nic wię- 
cej poza ukochaniem nie ma. I ze Sło- 
wami „Corpus Domini“ — „Ciało Pa- 
na naszego Jezusa Chrystusa“ kładł 
śnieżno-białą hostię na drżące usta 
dziecięce. 


Święty Jan Maria Vianncy 
(1789—1859) 
© Patron Proboszczów 


Po wielu, wielu radosnych dniach 
nadeszły i smutne dni. Pochowa: mi 
cjca i matkę, pochował żonę, pocho- 
wał dziecko. 

„Requiem aeternam... Pater 

ster... Salve Regina... 
Odprowadzał wszystkich na cmen- 
tarz grzebalny, wśród śniegów, desz- 
czów, błota, spiekoty... Starał się po- 
cieszyć, umniejszyć ból powstały po 
stracie najbliższych... 

Nasz ksiądz proboszcz... 

Codziennie msza Święta, codziennie 
konfesjonał. Rozmowa z Bogiem 1 
długie, męczące rozmowy z ludźmi, 
obarczonymi aajrozmaitszymi grze- 
chami, z ludźmi niejednokrotnie „roz- 
paczonymi, pełnymi niewiary. Wysiu- 
chać musiał każdego i dla każdego 


210- 


* znalazł słowa pokrzepienia. Każdemu 


wytrwale wskazywał ręką na Krzyz, 
na drogę do zbawienia, do szczęśliwo- 


ści wiekuistej. Najnędzniejszemu 7 
nas otwierał oczy na prawdę, z serca 
prawdziwie pocieszał, podtrzymywai 
na duchu i wprowadzał na drogę uo- 
wego, lepszego życia. 

A te wyjazdy z 
tym i olejami świętymi do obłożnie 
chorych. Gruda, słota, upał, mróz, 
wiatr, noc, dzień... Mlua i kilkana- 
ście kilometrów. Na kazde zawołanie, 
na każdą prośbę... Nasz ksiądz pro- 
boszcz... 

Nikt nie ogarnie l.czboówo wWszjsi- 
kiego, czego dokonał w parafii. Świę- 
cil krzyże i figury. odnowił kościń,, 
przeprowadzał kouierencje z organı- 
zacjami kościelnymi, chodził po kolę- 
dzie, święcił posez wielkanocny, 
głosił bezustannie siowo boże z m 
bony. Czynił to wszystko nie tylko dla 
mnie jednego, czy dia mojej rodzimy 
tylko. To wszystko było ula wszyst- 
kich w parafii, dla wszystkich. 
Wszystkim chrzcił dzieci, wszyslkich 
spowiadał, dawai śluby 1 chował. 

Właśnie w tej chwili kończy si 
msza święta. Odwrócony do nas, krc- 
śli proboszcz nad głowami  naszylal 
znak krzyża świętego, mówiąc: . 

— Niech was błogosiawi wszech- 
mogący Bóg, Ojciec ı Syn i Duch 
Święty. 

Wychodzimy z kościoła. Wracamy 
do domów naszych. Wiacainy na zi- 
służony świąteczny wypoczynek, któ- 
ry spędzimy w gronie najbiiżźszych, w 
otoczeniu rodzin. 

Na plebanii zostaje sam, czasami 
tylko z matką, nasz ksiądz proboszcz, 
po to, by jutro znów wstać do dalszej 
nowej pracy w służbie dla naszyca 
dusz, dla dusz swych parafian. Kto 
wie, czy jeszcze dzisiejszej nocy nie 
będzie musiał pojechać do chorego... 

Wieś dawno pogrążona w głębokim 
Śnie. Widoczne tylko są dwa światła. 
Przez okno kościoła przenika czer- 
wony blask lampki wiecznej, płoną- 
cej przed Najświętszym Sakramen- 
tem. I... w oknie plebanii także jesz- 
cze widnieje 5wiatło. 


Czuwa Bóg ukryty w Hostii i czeka 
na nas. Czuwa Jego wierny sługa, 
nasz ksiądz proboszcz, przygotowu- 
jący się do jutrzejszego kazania, by 
wskazać nam drogę do Boga. 

Czy ksiądz pracuje? A cóż to za 
praca? 

Nie odpowiem na to pytanie. Od- 
powiedźcie sami, drodzy czytelnicy. 
Ja stwierdzę jedno: 

-— Nasz kochany ksiądz proboszcz! 

W. Justycki. 


wiatykiem świę- 


SIĘ :2 


DYS NDZ BY A 


Nr. 3 


POKUTA 


Niekiedy ks. Vianney Sam gotował 
sobie ziemniaki na zapas w owym le- 
gendarnym już kociołku. Po ugotowa- 
niu kładł je do żelaznych dwojaków, 
które zawieszał na Ścianie, a gdy głód 
bardzo mu dokuczał brał jeden lub dwa 
ziemniaki, — trzeci, zdaniem jego, był- 
by już luksusem — i zjadł je na zimno, 
chociaż niejednokrotnie całkowicie po- 
kryte już były puszkiem pleśni. Czasa- 
mi z garści mąki, zmieszanej z wodą į 
solą, przyrządzał sobie twarde, nie- 
strawne placki. niekiedy w soracym po- 
piele ugotował jajko. 

Ten tryb życia trwał aż do vroku 
1827, to jest do czasu, kiedy po zało- 
żeniu domu Opatrzności ksiądz Vian- 
ney tam stołować się zaczął. „Jakże by- 
łem szczęśliwy — żartował — gdy je- 
szcze byłem sam! Skoro potrzeba mi 
było posilić się, wypiekałem trzy pla- 
cki. Spożywając pierwszy fabrykowa- 
łem drugi; fabrykując trzeci, zjadłem 
drugi, zaś trzeci jadłem załatwiając się 
z patelnią i ogniem; potem wypiłem 


dużą szklankę wody i to mi wystarczy- 


ło na kilka dni". 


W dni świąteczne zaniedbując się zu- 
pełnie, poprzestawał na zjedzeniu na 
śniadanie, w południe po sumie, trzech 
lub czterech gramów poświęconego 
chleba. Dopiero wieczorem zgadzał się 
przyjąć nieco obfitszy posiłek. Pewne- 
go dnia, wygłodzony do ostateczności, 
zastał ks. Vianney koszyk zupełnie pu- 
sty. Poszedł wtedy do sąsiada. Zmie- 
niony wyraz twarzy zdradził go. 


— Co to księdzu proboszczowi? -— 
zapytał sąsiad z przerażeniem. 

— Ha, mój drogi, od trzech dni nic 
nie jadłem, — odparł proboszcz. 

Parafianin dał mu pospiesznie 
bochenka chleba. 

Innym razem był w odwiedzinach w 
domu Jana Cinier. Była to pora obia- 
dowa, na Stole stały dymiące ziemniaki. 
„Ładnie wyglądają' — rzekł ks. Vin- 
ney, biorąc ieden do ręki. Popatrzył 
nań przez chwilę i położył spowrotem 
na półmisku. 


pół 


Umrę - ale nie wiem 


Pewien człowiek leżał na łożu śmier- 
telnym. „Przez całe życie — mówił do 
córki — zastanawiałem się nad śmier- 
cią, starałem Się rozwiązać jej zagadkę 
i nazywałem ją moim najlepszym przy- 
jacielem. I teraz, gdy Już po mnie rękę 
wyciąga, jest dla mnie jeszcze tak sga- 
mo zagadkowa i niezrozumiała, i nie 
wiem, jaka i czym jest. Nie mogę 8O- 
bie nawet wyobrazić, jaką dla mnie bę- 
dzie, gdy. będzie mnie brać ze sobą. O, 
jak się cieszę, że tę wielką zagadkę 
wkrótce rozwiążę!“ 


Śmierć jest dla każdego człowieka 
otoczona niezgłębionymi tajemnicami. 
Ale komu ta tajemnica się odsłoni, ten 
już nie może nam o niej obwieścić. Je- 
dno jest tylko pewne o śmierci: że 
wszyscy jej podlegamy. „Wszystkie 
prawa dadzą się obejść“, mówi Abra- 
ham a Santa Clara; „jedynie prawa 
śmierci obejść się nie da; bo tą drogą 
musi każdy przejść. Ten węzeł musi każ- 
dy rozwiązać; ten napój musi każdy 
spełnić; tę pieśń musi każdy wyśpie- 
wać; wedle tej piszczałki każdy musi 
tańczyć; ten but musi każdego uciskać; 
to myto musi każdy zapłacić. Umrzeć 
musimy wszyscy, i wy, młodzi, nie je- 
steście od niej uwolnieni". „Postano- 
wiono ludziom raz umrzeć". 


„Kiedy w chwili śmierci dusza roz- 
łącza się z ciałem i wraca do swego 
Boga, przez którego została posłana 
na świat, wtedy do niej odnosi się we- 
zwanie: „Teraz zdaj rachunek ze swe- 
go włodarstwa!' I wtedy dusza na wie- 
ki otrzyma nagrodę, jaką sobie zasłu- 
żyła przez czas próby ziemskiej: jeśli 
była wierna woli Bożej, to nagrodą jej 
niebo; jeśli stała w sprzeczności Z WO- 
lą Bożą, zostanie odrzucona i musi za 
winę pokutować; jeśli kochała Boga, 
ale nie była wolna od błędów, to musi 
jeszcze oczyścić się i dojrzeć w czyścu 
do nieba. Mvśl o śmierci niech będzie 
nam zawsze zarazem myślą o sądzie. 
Gdy „srebrny sznur“ życia przerwie się 


i my wejdziemy do „domu wieczności", 
Bóg będzie nas sądził ze wszystkiego, 
z dobrego i złego (Ekl. 12, 6. 14). 

Jak pewne jest, że umrzemy, tak 
niepewne jest, kiedy, gdzie i jak um- 
rzemy. Śmierć przyjdzie wedle słów 
Zbawiciela jak złodziej w nocy, o go- 
dzinie, której się nie spodziewamy. Je- 
steśmy na ziemi, jak żołnierz na urlo- 
pie, niepewny każdego dnia, czy nie 
zostanie odwołany. ,Jak jastrząb wró- 
ble, jak wilk owce, tak śmierć porywa 
ludzi“, mówi jeden ze świętych. 

15 sierpnia 1824 r. w kaplicy francu- 
skiego poselstwa w Londynie ks. Pa- 
pillon stał na ambonie i głosił kazanie. 
„Jak cenny jest“, mówił, „Czas naszego 
życia, ponieważ nigdy nie wiemy, w ja- 
kiej chwili Najwyższy powoła nas 
przed swój trybunał sędziowski, aby- 
śmy zdali rachunek ze wszystkich na- 
szych uczynków“. Przy tych słowach 
zbladł, zachwiał się i po kilku minutach 


"był trupem. 


„W ten sposób zadał sobie umartwie- 
nie“ — mówi Antoni Cinier, który ja- 
ko dziecko był świadkiem sceny. Mie- 
szkająca w sąsiedztwie wdowa Redard 
otrzymała pozwolenie na pasienie kro- 
wy w ogrodzie plebańskim, który był 
całkiem zachwaszczony. Zastała tam raz 
księdza Proboszcza w chwili gdy zry- 
wał szczaw. 

— To ksiądz Proboszcz je trawę? -— 


zapytała. 
— Tak jest, kochana matko Renard, 
— odrzekł nieco zmieszany, — próbo- 


wałem tym się żywić wyłącznie, lecz 
nie mogłem wytrzymać... 

Nasz mistyk i asceta wiedział bar- 
dzo dobrze, że zupełny triumf nad sza- 
tanem osiągnie, zgodnie z nauką Ewan- 
gelii, tylko przez modlitwę i umartwie- 
nie... „A ten ci rodzaj — powiada 
Ewangelia — nie bywa wypędzony, ja- 
ko przez modlitwę i post“. Proboszcz z 
Ars przyjął jakby za hasło tę prawdę 
wypowiedzianą przez Boskiego Mi- 
strza'. (Wyjątek z książki p. t. Pro- 
boszcz z Ars). 


kiedy... 


Przed wojną zdarzył się następujący 
wypadek w Rydze: O drugiej po po- 
łudniu przyszedł, jak to robił codzień, 
pięćdziesięcioletni właściciel teatru Pa- 
weł Kolekowski ze swym pełnomocni- 
kiem Alknisem do cukierni. Jak zwykle 
zamówili obaj kawę i ciastka. Zanim 
cośkolwiek skosztowali,  Kolekowski 
upad bez słowa z krzesła. Alknis sko- 
czył, by go podnieść, ale również upadł. 
Gości ogarnęło przerażenie; myśleli o 
otruciu i podobnych rzeczach. Ale nic 
z tego nie miało miejsca. Zegar życia 
obydwu prawie o tej samej sekundzie 
dobiegł do końca. Badanie obydwu 
zwłok wykazało, że tak Kolekowski, 
jak Alknis ulegli atakowi Serca. 
Umrę, ale nie wiem kiedy, nie wiem, 
gdzie i nie wiem, jak. 

Dlatego napomina Zbawiciel: „Bądź- 
cie gotowi!' (Łuk. 12, 40). Bądźcie go- 
towi, strzegąc się grzechu i wiernie wy- 
pełniając wolę Bożą. 

WŁ. N. 


—— 


Przed komunią św. 


Przed samą Komunią św. odmawia 
kapłan trzy dłuższe modlitwy. Wszyst- 
kie one jeden mają cel: przygotowanie 
duszy na godne przyjęcie Pana, uświa- 
domienie jej, jakie skutki ma przynieść 
kochającemu sercu to zbliżające się 
zjednoczenie z Bogiem w eucharystycz- 
nej tajemnicy. 

Poprzedza owe modlitwy głęboki akt 
pokory. Na co właściwie w obliczu Bo- 
ga może się człowiek, Jego stworzenie 
zdobyć? Co wypowiedzieć ? W tak na- 
turalny sposób wypływa z duszy wie- 
rzącej akt uwielbienia i akt pokory. 
Tylko wielkie, prawdziwe przeżycia w 
dziedzinie religijnej przekonają każ- 
dego o prawdzie tych aktów. Łaska 
Boża odsłania nam częściowo jeszcze 
kim jest Bóg i kim on. Św. Jan Chrzci- 


ciel na widok zbliżającego się Jezusa 
Chrystusa, dojrzenia  Boga-Człowieka 
właśnie na akt głębokiej pokory się 
zdobył. Określił nim zadanie Zbawicie- 
la — Oto Baranek Boży, który gładzi 
grzechy świata. I zaraz ukorzył się 
przed Nim, oświadczając, że nie jest 
godzien rozwiązać nawet rzemyka u Je- 
go sandałów. 


Tak i my przed samą Komunią św. 
z pochyloną głową, tą głową, która 
nieraz tak dumnie sie przed ludzmi no- 
si, powtarzamy wielkie słowa: 

— Baranku Boży, który gładzisz 
grzechy świata, zmiłuj się nad nami. 

Natężenie tej modlitwy wyrażamy 
trzykrotnym jej powtórzeniem zmie- 
niaje za trzecim razem błaganie — 


i 
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zmiłuj się nad nami — na — udziel 
nam pokoju. 

Wszelki bowiem niepokój prawdziwy 
duszy, nieporządek, nieład i zamiesza- 
nie wyrasta z grzechu. Bóg jest prze- 
cież źródłem najwyższego ładu. A 
grzech nieład wprowadza do naszego 
życia wewnętrznego. Dlatego zanim 
przyjmiemy Jezusa do serca prosimy 
Go o zaprowadzenie w nas ładu Boże- 
go, byśmy z Bożym spokojem i rado- 
ścia Niebieskiego mogli podejmować 
Gościa. 

Po tym akcie pokory i wiary nastę- 
pują trzy przecudowne, pełne rzewno- 
ści, a takie proste. takie bliskie sercu 
kochającemu modlitwy. W nich pow- 
tarza się prośba o pokój, w nich uświa- 
damiamv sobie jaką zaporą:do Bożego 
pokoju dla duszy jest grzech oraz, by 
przyjęta Komunia św. stała się obroną 
duszy i ciała. Serce kochające nie 
ogranicza się tvlko do własnych spraw, 
obejmuje ono i cały Kościół. Pokora 
zaś każe mu wyznać, że grzechy jego 
zagradzają drogę pokoju. ale miłość 
ukazuje zaraz przywiązanie i oddanie 
się całego Kościoła swemu  Bosklemu 
Mistrzowi i Panu. Więc błaga: 

— Spojrzyj na wiare Kościoła i racz 
go według swojej woli obdarzyć Đoko- 
jem i zjednoczyć. 

Powtórzmv zreszta cała te. tchnącą 
szczerością dziecka. modlitwę: ` 

— Panie, Jezu Chrvste. którvś rzekł 
Apostołom swoim: Pokój zostawiam 
Wam. pokój mój daję Wam.. nie patrz 
na grzechy moje. lecz na wiare Kościo- 
ła Twego i racz go według swej woli 
obdarzyć nakojem i zjednoczyć. 

Fwanselie onisałv nam szczegółowo 
żwcie Zbawiciela. Jego zachowanie sie. 
Jego postawe w najróżnorndnieiszvch 
warunkach. Zawsze od tei Boskiei po- 
staci tchnęło nadziemskim pełnym 
równowagi pokojem. A nie bvł to po- 
kój zimnv. odnvchaiacv zamarły w so- 
bie — pokói śmierci. Przeciwnie — tv- 
cie biło od Niego. Kto wołał: Póidźcie 
do Mnie wszvscv — nie mógł być zim- 
nvm. Żródłem pokoju bvło Jego zje- 
dnoczenie sie z Ojcem niebieskim. iego 
bezwzględne. bez jakich kolwiek  od- 
chvleń. pełnienie woli Ojca niebie- 
skiego. 

— Ja. co Mu się podoba. zawsze czy- 


nię. 
Tak. Ojcze. ponieważ sie tak Tobie 
podobało — oto oświadczenie Jezusa. 


I o ten wewnetrznv spokój dla siebie 
i dla Kościoła. o pokój Jezusowv modli 
sie kapłan przed Komunia św. 

Druga modlitwa to błaganie o $vcie 
— o życie Boże nadprzyrodzone pole- 
gaiace na ziednoczeniu duszy z Bogiem 
przez miłość. Żvcie nadprzyrodzone to 
nie nastrói. szlachetne westchnienia, 
od czasu do czasu rozważanie n Boen. 
o Jego dobroci czv  snrawiedliwości. 
Żvcie w ziednoczeniu. Czy rozumiemy 
nełna treść tego wvrazu. Przeszkoda 
do tego żvcia iest srzech Śmiertelnv. 
On zrywa bowiem łaczność nasza du- 
chowa z Bogiem. Jezus nrzvszedł na 
świat. abv przez swoia śmierć mwveie- 
Żvć grzech a przez to świat ożvwiź. 
Odrodzenie nadprzvrodzone dokonnie 
Sie tvlko przez Jezisa Chrvstusa. 
Pierwszy raz to żvcie Roże otrzvmali- 
śmv na chrzcie św. Odzvskiwanie zaś 
utraconego przez grzech żucia Bożego 
dokonuie sie przez spowiedź. 

Ale żvcie nie tvlko trzeba  zdohyć. 
Musimv ie też utrzvmvwać. rozwijać. 
Sami mamy również przykładać się do 
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A gdy wszedł do Kafarnaum, przyszedł do niego setnik, prosząc 
Go i mówiąc: — Panie, sługa mój leży w domu powietrzem ruszony 
i ciężko trapiony jest. I rzekł mu Jezus: Ja przyjdę i uzdrowię go. 
I odpowiadając setnik rzekł: — Panie, nie jestem godzien, abyś 
wszedł pod dach mój: ale tylko powiedz słowo, a będzie uzdrowiony 
sługa mój. (Wyjątek z Ewangelii św. Mateusza). 


wzrostu tego życia. Bóg daje łaskę 
wspierającą. Bóg oświeca, zachęca i 
krzepi. My zaś wolą swą musimy dbać 
o wypełnianie przykazań Bożych, 1 
troszczyć się aby żadnym grzechem nie 
zerwać tej łączności z Bogiem. 

Powtórzmy drugą modlitwę Kościo- 
ła przed Komunią św. 

— Panie Jezu Chryste, Synu Boga 
żywego, któryś z woli Ojca, za sprawą 
Ducha św. przez śmierć swoją świat 
ożywił, wvbaw mnie przez to Naj- 
świetsze Ciało i Krew swoją od wszyst- 
kich nieprawości moich i od wszelkiego 
złego: spraw ażebym zawsze wype!niał 
przvkazania Twoje i nie dopuść abym 
kiedykolwiek odłączył 
którv z tymże Bogiem, żyjesz i królu- 
jesz Bóg na wieki wieków. 

X Dr Mirski 


się od Ciebie, 


Ilekroć widzisz... 


Ilekroć widzisz 
przyjaciela w biedzie 
(a drogi wasze 
wiodą w jedną stronę!) — 
niech go dłoń twoja 
ku słońcu powiedzie 
i niechaj w tobie 
ma zawsze obronę! 
Nie ten zwycięzcą, 
kto nie raz na przedzie, 
choćby mu było 
pierwszeństwo sądzone: 
podanie ręki 
w strapieniu i biedzie -- 
c, jakże często 
ma dodatnią stronę!... 
(Xx) 


Rok święty otwarty 


W dniu 24 grudnia r. ub. w samo 
południe w Rzymie nastąpiło uroczyste 
otwarcie Roku Świętego. Uroczystość 
poprzedziło wypuszczenie 500 gołębi 


pocztowych. które unosiłv się wysoko , 


nad Bazvliką św. Piotra. długo nad nia 
krążyły bv następnie odlecieć i zanieść 
do różnych zakątków państwa wło- 
skiego wiadomość o rozpoczynającym 
się Roku Tubileuszowym. 


Olbrzymie tłumv mieszkańców Rzv- 
mu oraz pierwszych bielerzymów przy- 
bvłych na uroczystość otwarcia. Mż w 
nocy wypełniły wielki plac przed Bazv- 
lika. Każdv starał sie zajać najwvgod- 
niejsze miejsce. bv dobrze widzieć 
przebieg uroczvstości. a następnie jak 
naipredzei wejść do Bazyliki i dostąpić 
upragnionego odpustu. 

Wśród bicia dzwonów i dźwięków 
fanfar przybył Ojciec Święty, niesiony 
w lektyce. a za nim postepowali a.r- 
dynałowie. biskupi. prałaci itd. Każdy 
z nich trzymał w ręku zapalona ńwie- 
ce. Takaż świecę trzymał w lewe rece 
Oiciec Świętv. błogosławiac licznie 
zeromadzone tłumv prawą reką. Wokół 
lektyki postepowała gwardia papieska, 
w swych pięknych i barwnych mundu- 
rach. 

Z wewnatrz Bazvliki z kaplicv Svk- 
stvńskiej dochodziłv pienia religijne 
poteżnegso chóru, śpiewaiącego w tvm 
momencie hvmn: Veni Creator Spiritus. 


Bazvlika św. Piotra posiada 5 od- 
drzwi. Czterv z nich to duże wrata z 
bronzu. piate zamurowane. Przed nimi 
właśnie zatrzymała się lektyka papie- 
ska. 

Wyuvsiadłszv z lektvki Oicier Świetv 
zaiał mieisce na przygotowanvm sne- 
cjalnie tronie, a po krótkich, cichych 


modłach. wręczając świecę jednemu 
kardynałów, biorąc srebrny młotek 40 
ręki udał się do Piotrowych, zamuro- 
wanych drzwi, trzy razy weń uderzając 
mówiąc za pierwszym _ razem: 
Otwórzcie wrota sprawiedliwości. 7a 
drugim — Wkraczam o Panie do „Twej 
świątyni, i za trzecim: — Otwórzcie 
wrota, ponieważ Pan jest z Nami. 

W tym momencie płyta murowana 
wali się w głąb kościoła. przejscie ro- 
stało otwarte, a tym samym został 
rozpoczęty Rok Jubileuszowy. „Otwar- 
cie wrót to symbol spływającej na ca- 
ły świat Łaski Chrystusowej. z 

Po otwarciu wrót Ojciec Swięty wró- 
cił znów na tron i zatopił sie w głebo- 
kiej, żarliwej i cichej modlitwie. po któ- 
rej wstaje i udając się w asyście kar- 
dynałów przed otwarte wrota. kleka i 
intonuje: ..Te Deum laudamus“. Po 
pewnej Świli wstaie z kolan i wchodzi 
w głab Bazvliki. Znów tu po *rótkich 
modłach, zajmując miejsce w lektwvce. 
udaje sie procesjonalnie przed wielki 
ołtarz. Z piersi zgromadzonvch tłumów 
wznoszą sie niemilknace i długotrwałe 
okrzyki: .,Niech żvie papież!" 

Słychać znów dźwieki fanfar, bicie 
dzwonów i pienia chóru. Po pewnvm 
czasie nastenuie głęboka cisza. Oic'ec 
Świętv przeniesionv w lektyra pod ka- 
pułe Bazvliki na mieisce gdzie znajdn- 
je sie eráb Świetegn Piatra udziela 
wszystkim Błogosławiańst"rą. 

Zamarłv thimv i hezczelostnia nad'v 
na kalana. Waród ciszv g'ebokiai tvv- 
rażnie słvchań głowa: — Ronaqdirat vas 
omninnatens Dens. Pater, Filins et Spi- 
ritns Sanetns. Amen. 

Pa błogosławieństwie Oie'ec Światy 
wrócił do swvch apartamentów odpro- 
wadzany długotrwałymi okrzykami. 


.— 


"” 
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4 koleda na ustach... 


Kiedy pobożny lud zebrany na pa- 
sterce całą piersią śpiewa staropol- 
ską pieśń „Bóg się rodzi“ to w serca 
ludzkie wstępuje otucha i głęboka wia- 
ra. A kiedy w dalszym ciągu tej kolę- 
dy zabrzmią słowa „podnieś rękę Boże 
Dziecię, błogosław krainę miłą“, wtedy 
czujemy jak błogosławieństwo Bożej 
Dzieciny płynie poprzez bory, niwy, 
miasta i zstępuje na chaty wieśniacze. 
Trudno jest powstrzymać łzy cisnące 
się do oczu. Piękna treść. Wzniosła me- 
lodia. Płvnie z niej moc i Siła. 

W wielu Kkolędach rozbrzmiewaja 
akordy radości i wesela. Płyną z tej 
myśli, że wreszcie przyszedł Zbawiciel. 

Z narodzenia Pana dzień dziś wesoły, 

Wyśpiewują chwałę Bogu żywioły. 

Z przyjścia oczekiwanego Zbawiciela 
raduia sie ludzie: | 

Radość ludzi wszedzie słynie. 

Oczekiwany Zbawiciel przyszedł nie 
wśród przepvchu, lecz blask swego ma- 
jestatu ukrył w maleńkiej dzieciece] 
postaci. by nikogo nie odstraszyć. lecz 
wszystkich pociaznąć do siebie. Jezus 
przyszedł na świat w ubogiej stajence, 
by okazać. że swole miłuiące serce ma 
otwarte dla najbiedniejszych. nawet 
najbardziei wzgardzonych ludzi. Stąd 
ta słodka i rzewna melodia: 

W żłobie leży, któż pobieżv kolędo- 
[wać Małemu. 

dziś do nas 

[zesłanemu. 

Bóg nrzez przviecie naturv ludzkiej, 
przez Wcielenie okazuje sie człowieko- 
wi nie iak w chwili stwarzania. poteż- 
nv stwórca i władca świata. ale lako 
słabiutkie dziecie. Poufale wyciąga do 
nas swoje rączki. O! dlatego tacy le- 
na EE 

Już po raz 25-v w historii Kościoła 
Rzvmsko-Katolickiezo nastąpiło otwar- 
cie wrót Piotrowvch. Po raz 25-v na- 
stapiło otwarcie Roku Jubileuszowego. 
W obecnym 20 wieku chrześcijaństwa 
już czwarty raz przvżvwaąamv Rok Ji- 
bileuszowy: w 1900. 1925 i 1950 latach, 
a nadto w 1933 roku obchodzono 1000- 
lecie Meki Chrystusowej i Odkupienia 
całej ludzkości. 

Święte Wrota Piotrowe zostana za- 
murowane w dniu 24 grudnia 1950 ro- 
ku. by otworzyć je znów w 1975 roku. 

W roku obecnym Ojciec Swiety Plus 
XII udzielił dyspensy dla tych wier- 
nych. którzy nie moga odbyć piel 


grzymki do Rzymu. Odpustu zupeł- 
dostapić po dokonaniu 


Jezusowi Chrystusowi, 


nego można, C Do, u 
spowiedzi świętej, przyjęciu Komunn 
świetei, czterokrotnego nawiedzenia 


kościoła parafialnego i odmówien'u 6 
Oicze nasz. 6 Zdrowaś Maria. 6 Chwała 
Ojcu i 1 Wierzę w Boga. 

Uzyskany odpust można ofiarować 
także za każdym razem w intencji Je- 
dnej ze zmarłej osób. 

Każdy z nas zdaje sobie dokładnie 
sprawę z tego jakimi wiecznotrwałymi 
dobrodziejstwami obdarza nas wier- 
nych Rok Jubileuszowy, to też do sko- 
rzystania z tego wielkiego dobra nie 
będziemy nikogo zachęcać. Każdy bo- 
wiem wie, co może dla siebie i dla zba- 
wienia dusz bliźnich dokonać, na sku- 
tek odpustu zupełnego, otrzymanego po 
wykonaniu przepisanych warunków. 

(Ars) 


steśmy ośmieleni, tyle ufności w nasze 
serca wstępuje. Wszak Jezus maleńki 


nie dla innej sprawy, lecz do nas i, dla 
nas przyszedł na ziemię, 


by szczęście 


przynieść, by nas zbawić. Piękne to po- 

a OC? Bożej Dzieciny wyraża ko- 
ęda: 

Z nieba wysokiego Bóg zstąpił na 

l j [ziemię, 

Ażeby do nieba wywiódł ludzkie ple- 

| [mię. 

Co Boga skłoniło do tego? Skąd ta 


Bez butów 


Miłosierdzie jego było niewyczerpane. 
„Przyznał mi się — opowiada Brat 
Atanazy —- iż częstokroć, zanim dzień 
nastał, już więcej niż sto franków roz- 
dał na jałmużny. Kieszeń w sutannie, 
w którą kładł pieniądze dla ubogich, 
nazywał, śmiejąc się, kieszenią z czó- 
łenkiem tkackim, gdyż pieniądze usta- 
wicznie wchodziły do niej i zeń wycho- 
dziły. Wieczorem obliczał to, co nazy- 
wał swym zyskiem, to jest kilka sztuk 
drobnej monety przypadkiem jeszcze 
pozostałej. Skoro już nic nie miał. po- 
życzał — gdyż nie chciał dopuścić, by 
ubogi miał odejść od niego bez jał- 
mużny. Wszakże nie wyrzucał pienię- 
dzy napróżno, umiał jednak zakreślać 
pewne różnice przy rozdawaniu jał- 
mużny. I tu znów oddawał mu usługi 
dar intuicji, gdyż zazwyczaj hojniej- 
szym się okazywał względem osób, któ- 
re w bardziej naglącej znajdowały się 
potrzebie. 


Pod koniec życia opłacał komorne 
conajmniej trzydziestu rodzin, jużto w 
samym Ars, jużto w okolicy — stawał 
się „skąpym'. Co roku, gdy zbliżał się 
dzień świętego Marcina, zbierał pienią- 
dze mówiąc: „Wszak trzeba bym opła- 
cił swe dzierżawy“. Ponadto kilka ro- 
dzin, będących w ciężkich warunkach 


która nigdy nie 


troska, o nasze szczęście ? Oto nieskoń- 
czona miłość do nas kazała Synowi Bo- 
żemu ponieść tyle trudów, tyle cierpień 
i upokorzeń począwszy od stajenki be- 
tlejemskiej aż do Kalwarii. Toteż kolę- 
dy przepełnione są wdzięcznością dla 
Bożej Dzieciny. 

Spraw to Jezu, Boskie Dziecię, 

Niech Cię kochamy nad życie! 

Niech miłością odwdzięczamy 

Miłość, której doznawamy! 

To umiłowanie prześlicznej Bożej 
Dzieciny sprawia, że najdroższymi sta- 
ją się dla nas wszystkie chwile i oko- 
liczności, w jakich znajdowało się no- 
wonarodzone Dziecię. Dlatego w kolę- 
dzie „Bóg się rodzi, gwiazda wschodzi" 
wyobrażamy sobie gwiazdę, która wid- 
niejąc nad stajenka betlejemską, wska- 
zywała droge mędrcom. Dlatego prze- 
żywamy vbospołu z pastuszkami radość 
z ogladania Bożej Dzieciny w kolędzie 
„Przybieżeli do Betlejem pasterze“. 

W przeżywaniu tej wzniosłej chwii, 
będzie zapomniana, 
biorą udział wszystkie nasze Uczuci! 
Stajemy ped żłóbkiem najukochań- 
szego Dziecięcia i nucimy rzewną ko- 
łysankę: 

Lulajże Jezuniu, moja perełko, 

Lulaj ulubione me pieścidełko. 

I razem z Matką Najświętszą, Rodzi- 
cielką Boga, przeżywamy te matczyne 
uczucia śpiewając: 

Li li li laj, moje Dzieciąteczko, 

Li li li laj, śliczne paniąteczko. 

Tyle piękna zawierają w sobie kolę- 
dy! Przenoszą nas do stajenki betle- 
jemskiej, pozwalają przeżywać wraz ze 
Świętą Rodziną wszystkie radości i 


smutki, jakie towarzyszą narodzeniu 
Bożej Dzieciny. 

L. P. 
do domu... 
materialnych, otrzymywało od niego 
opał i makę. 


Niewiele kładziono mu bielizny do 
szafy, inaczej byłby odrazu ją rozdał. 
„Proszę mi przygotować więcej ko- 
szul!“ -— mówił do Katarzyny, która 
wszakże nie dawała się uprosić. Wie- 
działa ona, że Proboszcz często prowa- 
dził do swego pokoju ubogich, by tam 
biedacy ci zmieniali koszule. W zimie 
rozpalał im dobry ogień na kominku, i 
-— jak pięknie wyraża się Katarzyna — 
ogrzewajac ich ciało usiłował rozgrzać 
i dusze przy ognisku miłości Bożej. 

Któregoś dnia, idąc do sierocińca na 
naukę katechizmu, spotyka jakiegoś 
nieboraka w zniszczonym obuwiu. Od- 
daje mu tedy własne trzewiki i idzie w 
pończochach do domu Opatrzności, sta- 
rając się ukryć stopy pod sutanną. 
„Pewnego ranka — opowiada Joanna 
Maria Chanay — wręczyłam mu parę 
trzewików podszytych futrem, zupełnie 
nowych. Jakież było moje zdziwienie, 
gdy spostrzegłam wieczorem, iż miał 
na nogach stare obuwie, już zgoła nie 
do użytku —-Niestetv zapomniałam za- 


brać je z jego pokoju. „Już oddał 
Ksiądz Proboszcz trzewiki? — zapyta- 
łam z niezadowoleniem. -— „Być może" 


— odparł spokojnie". 
(wyj. z książki Proboszcz z Ars). 


M ( Ala 


Dla WSI 
1 na WSI 


sami jesteśmy 
winni! 


Nie ma w tym nic przesady, jeżeli 
powiemy, że szkody wyrządzone aam 
rolnikom corocznie przez różne pędra- 
ki i owady sięgają bardzo wielu milio- 
nów złotych. Olbrzymie te szkody, nie 
kto innv. tylko my sami rolnicv spo- 
wodowaliśmv. Zapomniało się bowiem 
o prawie równowagi i harmonii w przy- 
rodzie. Kleski te tak długo będa nas 
nawiedzać, dopóki nie naprawimy tego. 
cośmy przez swoje poczynania znisz- 
czyli. Nierozsądnie bowiem  niszczyli- 
śmv przyrodę — chcac nibv to ułatwić 
sobie życie. Do niedawna jeszcze mie- 
liśmv wszedzie pełno krzewów. Głogi i 
tarniny, które były jakbv zasiekiem z 
drutów kolczastych między polami je- 
dnego a drugiego sąsiada zniknęły. bo 
szkoda było rolnikom każdego kwadra- 
towego metra ziemi, nadającej się pod 
uprawę. Zostawiono tylko małe skra- 
weczki dróżki jako granicę, gdzie ża- 
dne gniazdko by się nie ostało. Nikt 
nie pomyślał o tvm, że usuwając z po- 
la krzewy, wycinajac żywonłotv od- 
straszało się od swoich zagród najwięk- 
ACH sprzymierzeńców rolnika — pta- 

1. 


Skutki tej niegościnności okazały Się 
fatelne. Na drzewach owocowych roz- 
gościłv sie różne gasienice motyli, to 
przadka pierścienica,. krupówka rudni- 
ca, brudnica nieparka itp. ogrvzające 
czesto doszczetnie liście drzew. W ta- 
kich warunkach naturalnie drzewa nie 
moga należycie owocować. a skutki te- 
go nie kończą się na spustoszeniu w 
jednym roku. 


Drutowce, pedraki i mvszy polne bez- 
karnie podzrvzaią korzonki roślin znu- 
szalac nieliednokrotnie rolnika do 23- 
orania całej połaci ziemi. 


Woinv z owadami. nedrakami i innv- 
mi niszczycielami roślin predzej nie 
wygramy. dopóki obronv tej nie powie- 
rzvmv naszym ptakom. Trzeba bowiem 
wziać pod uwage, że niektóre ptaki po- 
trzebują dziennie dwa razv tvle pokar- 
mu ile same ważą. Łatwo wiec sobie 
wyobrazić. ile taka mała ptaszyna iak 
mysı królik. który żywi sie prawie wv- 
łacznie jajami owadów, wytępi szkod- 
ników. 

Skoro wyniszczyliśmy dla ptaszków 
naturalne schrony, stwarzaimy im sztu- 
czne schronienia przez zakładanie dziu- 
pli. Bardzo dużo zrobiło się w tym kie- 
runku w ostatnich latach. W parkach. 
przv balkonach, na ulicach pełno wisi 
na drzewach dziupli-domków ptasich -— 
niestety wiele do życzenia pozostawia 
jeszcze dożywianie tych ptasząt w po- 


rze zimowej. Niesposób też zliczyć pta- 
ki, które z braku napoju w zimie nie 
doczekają się wiosny. Lecz nie wszyst- 
kie ptaki zagnieżdżają się w dziuplach, 
bo zięba, szczygieł, makolągwa, czyżyk 
1 dużo innych budują sobie otwarte 
gniazda w krzewach. 
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Dlatego należałoby przywrócić na- 
szym zagrodom żywopłoty i krzewy 
oraz otoczyć je drzewami, by w ich 
rozgałęzieniach miały ptaki dobre wa- 
runki mieszkaniowe. Daleko trwalsze 
będą opłotowania z żywopłotów, aniżeli 
z desek. W tych właśnie żvwopłotach 
zagnieżdżą się nasi sprzymierzeńcy w 
walce ze szkodnikami i owadami roślin, 
którzy, vbrócz pomocy w tej dziedzinie, 
umilą nam życie swoim śpiewem. Ba- 
czną jednak uwage trzeba będzie zwró- 
cić na spacery naszych kotów domo- 
wych, które jako cel swych łowów obie- 
rają sobie drzewa i krzaki, niszcząc 
tam bez miłosierdzia nasze ptactwo. 

W czasie gnieżdżenia się ptaków, 
również dzieci niszcza często gniazda. 
Wiele też ludzi nie zdaje sobie sprawy 
z tego, że sowy, myszołowy i pustułki 
są sprzymierzeńcami rolników. Na pta- 
ki nastawia sie sidła, strzela się do nich 
z proc bez miłosierdzia, a tymczasem 1 
te ptaki są sprzymierzeńcami rolnika. 
Ich pożywieniem to przeważnie myszy. 
Różne trucizny na myszy nie zdziałają 
tyle, co te ptaki, dlatego należy się i 
tym krzywodziobom ochrona. (Elż) 


Maciej Dzięcioł pisze... 


Rozeżliłem się okropnie na ludzi i to 
w okresie samych świąt, kiedy to czło- 
wiek powinien być właściwie dobrego, 
zgodnego i pełnego miłości ku bliźnie- 
mu usposobieniu. Ale inaczej człowiek 
zamiarowuje, a inaczej potem wycho- 
dzi. Bo to tyle zła było już w tej ostat- 
niej wojnie, i kary Bożej i sprawiedli- 
wości Bożej, takiej, na jaką ludziska 
zasłużyli. Zanim jednak opiszę przyczy- 
nę tej mojej złości to najpierw musz” 
się wam, drodzy bracia rolnicy przed- 
stawić, bo przecież nie wiecie z kim 
macie do czynienia. 


Jestem, jako i wy, rolnikiem. Siedzę 
na żyżnej roli kujawskiej, mam siedem 
hektarów ładnej, pszenicznej ziemi, 
chałupę, inwentarz Średni, żonę i czwo- 
ro dzieciaków. Lubię bardzo czytać i 
pisać, zwłaszcza wtedy, kiedy coś na 
wnątrzu zaboli, jak człek zauważy, že 
nie jest tak na wsi, jak powinno być. 
A nazywam się Maciej Dzięcioł. Za 
młodych lat to się było i w szkole, i we 
wojsku, trochę się tam i Polski i ob- 
cych krajów zwiedziło., to tam coś w 
głowie zawsze zostało. Stąd też i chęt- 
ka do pisania i do czytania bierze. Kie- 
dym się tak raz zetknął z redakcją ža- 
au Bożego, to mi powiedziano, *ebym 
tak o życiu na wsi czasami napisał, 
to też, że akurat okazja się nadarzyła, 
chęć do pisania napadła, tymbardziej, 
że na dworze plucha i wyjść nawet do 
sąsiadów się nie chce. 


No a teraz wam opiszę, co mnie tak 
rozgniewało. Otóż widzicie ludzie na 
niektórych wsiach tak są jeszcze do 
majątku i do pieniędzy przyzwyczajeni, 
że przez to nawet Pana Boga nie wi- 
dzą i zbrodnie popełniają. 


W jednej ze wsi powiatu włocław- 
skiego żyła sobie rodzina rolnicza, 
składająca się z męża, żony i pięciorga 
dziecisków. Przy rodzinie tej mieszka- 
ła także matka żony, kobiecina 53 lata 
licząca, która strasznie była zła na to, 
że do jej majątku wszedł obcy czło- 
wiek, niby ten zięć, a jej druga córka, 
która też wyszła za mąż poszła do go- 
spodarki obcej, do gospodarki swego 
męża. 

Złość na zięcia była tak wielka, že 
objęła nawet córkę i wszystkie dzieci, 
nawet to najmniejsze — 3-letnie. Po- 
stanowiła więc wszystkich otruć i do 


każdej potrawy dosypywała w małych 
dawkach jakąś truciznę, na skutek 


czego wszyscy w domu codzień coraz 
więcej chorowali i słabli. Dzieciaki stale 
le wymiotowały, usta stawały się co- 
raz bardziej sine, córka pokładała się 
na łóżku, a i zięciowi robota nie szła, 
bo stale miał zawroty w głowie. Tru- 
cicielka potraw przyrządzanych przez 
siebie nie jadła, co zwróciło wszystkich 
domowników uwagę. 

Pewnego wieczoru, a było to w tygo- 
dniu przedświatecznym, któreś z dzieci 
zauważyło, że babcia do ugotowanej 
na kolację kawy wsypała jakiś proszek. 
Dziecko powiedziało o tym ojcu i mat- 
ce, babka to usłyszała i zauważywszy, 
że teraz może się wszystko wydać, 
tymbardziej, że mimo nalegań nie 
chciała za nic w Świecie ugotowanej 
kawy wypić, poszła do swego mieszka- 
nia i powiesiła się. 

Szatanowi służyła i szatanowi duszę 
oddała. Tak się to zwykle kończy. 

A teraz zostańcie z Bogiem! Jak się 


tam kiedy znów czego dowiem, to na- 
piszę do Was. Maciej Dzięcioł 
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Chciwy Gerwazy 


Legenda o skarbach księcia Święto- 
pełka do dziś dnia utrzymuje się wśród 
ludu Świeckiego. Opowiedział mi ją w 
krótkich słowach jeden z starych mie- 
szkańców tego grodu nadwiślańskiego 
i zainteresował mnie tak, że postano- 
wiłem ją literacko opracować. 

Podaję ją niżej. 

Noc była pochmurna i wietrzna. Wi- 
cher rozpętający się na dobre giął 
drzewa i krzewy, zrywał z gałęzi zielo- 
ne i zwiędłe, żółte liście i rzucał je niby 
złote dukaty lub blaszki złota na gola 
i drogi, w kałuże deszczowe błyszczące 
tu i ówdzie wśród błota dróg jak od- 
łamki stłuczonego lustra rozsiane przez 
dobrych aniołów nocy. Deszcz przed 
północą przestał padać, zato wicher hu- 
lał, hulał w dalszym ciągu gnając po 
niebie szare, jak zgrzebne wybałuszone 
płótna chmury. 

Wśród nocy, nie bacząc na taką psią 
pogodę, szło dwóch ludzi. Księżyc wy- 
łonił się z poza chmur na chwilę, aby 
znów ukryć się za następnymi naadcią- 
gającymi chmurami. Całą okolicę za- 
legł cień, ale przez krótki czas tylko, 
gdyż księżyc ponownie się wyłonił. 

— No nareszcie księżyc Się ukazał. 
Czy to jeszcze daleko, Bartłomieju * 
— pytał Gerwazy, mieszkaniec z okolic 
Świecia. — Bo chciałbym trochę odpo- 
cząć. Kilof, łopata ciążą mi, do Kroć- 
set, jak ołów! 

— Niedaleko — odpowiedział Bar- 
tłomiej, sąsiad Gerwazego. 

— Zmachałem się, Bartłomieju, nie- 
zgorzej. Ta przebrzydła astma mi do- 
kucza. Zdaje się, że idziemy dobrze : 
nie zbłądziliśmy, co? 

— Dobrze idziemy — była odpo- 
wiedź. — Chodź, nie mamy zbyt dale- 
ko, wprawdzie jeszcze nie widać syl- 
wetki ruin i wieży ząmkowej, lecz my- 
ślę, że jeszcze pół godziny drogi i bę- 
dziemy na miejscu. Deszcz zamienił 
drogi w błoto, trzeba zważać na każdy 
krok. Chodźmv. — Gerwazy dźwignął 
znów kilof, łopatę i worek — i poszli. 
Znów chmury zakryły księżyc. Szli 
ostrożnie wśród ciemności. 

Nareszcie na zakręcie drogi stanęli 
ujrzawszy majaczącą się svlwetkę ol- 
brzymich ruin ztmczyska. Miesiac, któ- 
ry wypłynął jak nieskalany biały ża- 


Podanie pomorskie 


glowiec na kawałek ciemnego granatu 
nieba, obledził upiornie zamek. 
— No to jesteśmy prawie u celu. 
Widać jak na dłoni olbrzymią basztę. 
Od strony baszty — rzekł Bartłomiej 
— rozpoczyna się ów ganek podziemny 
prowadzący do Sartowic. 


Ruszyli w dalszą drogę. 

— Ganek, który prowadzi do tych 
skarbów księcia Świętopełka ? 

— Tak. 

Wicher hulał dalej. Rzucał liście na 
drogi i pola. Nareszcie stanęli obaj 
przed wejściem do podziemi. 

— Masz świecę? pytał Bartło- 
miej. -— To dawaj, zapalę. 

— Doskonale. Masz świecę, zapal, a 
ja będę trzymał kilof, łopatę i worek. 

— Jak chcesz. 

Gerwazy znalazł świecę w kieszeni, 
wydobył i podał Bartłomiejowi. Przed 


nimi upiorzał potężny masyw zamku. 
jak wizja skamieniała murów średnio- 
wiecznych, ponura zjawa przemocy 1 
siły krzyżackiej, sterczała nad Czarną 
Wodą. Weszli do podziemi ostrożnie 
posuwając się po zwaliskach cegieł i ka- 
mieni. Bartłomiej zapalił Świecę. Zro- 
bili kilka kroków i świeca zgasła. Znów 
ją zapalili. Tym razem osłonił Bartło- 
miej płomień świecy ręką.. 

— Wiesz co?! — zawołał Gerwazy— 
Czekaj! Nie gnaj tak. 

— Co ma być? — odrzekł „Bartfo- 
miej, zatrzymując się. 

— Co dziś za dzień? 

— Sobota. 

— Aha. To jutro niedziela. 
Ma się rozumieć. 
Skoro odnajdziemy te Skarby, 
dam jutro na mszę do fary, jako po- 
dzięka Bogu za odnalezienie tych skar- 
bów, o których cała okolica mówi. 

—- Najpierw trzeba je znaleźć. 

Szli dalej. Znowu Gerwazy się za- 
trzymał. 


Zwalczanie grużlicy 


Niebezpiecznym wrogiem człowiexża 
jest gruźlica. Dlatego walka z nią po- 
zostanie zawsze ważną Sprawą. Do tej 
pory nie mamy jeszcze środka do zabi- 
jania zarazek w ustroju ludzkim. Stre- 
ptomecyna tylko usypia działanie prąt- 
ka grużlicy, ale nie zabija go. Trud- 
ność w walce z gruźlicą bierze się : 
stąd. że jedni zarażają drugich. W wy- 
niku okupacji w Polsce w r. 1946 śmier- 
telność była dwa razy większa niż przed 
wojną. Dużą trudnością jest brak sił 
lekarskich i pielęgniarskich. Przed woj- 
ną było 8 tys. łóżek dla leczenia gruź- 


licy. Po wojnie zostało tylko 4 tys. 
Obecnie dzięki celowej i zorganizowa- 
nej akcji przeciwgruźliczej Minister- 
stwa Zdrowia mamy już 12 tys. łóżek. 

Szczególną opieką należy otoczyć 
dzieci. Nawet wtedy gdy rodzice nie 
podejrzewają choroby lub jej począt- 
ków mają obowiązek poddać badaniu 
dzieci. Higiena, jak w ochronie przed 
każdą chorobą tak i przed gruźlicą po- 
siada duże znaczenie, no i wiadomo — 
jak najwięcej świeżego i czystego po- 
wietrza, białka w pokarmach i witami- 
ny C. 


— Czekaj chłopie, nie gnaj tak, 


wiesz czego ja żałuję? — rzekł, zbli- 


żając się do oczekującego go sąsiada. 

— Czego? 

— Wzięliśmy tylko jeden worek na 
złoto. Może to za mało. Zdałoby się 
właściwie jeszcze jeden worek zabrać. 

— Chcesz może wrócić do domu po 
drugi worek, co? 

— Właśnie tak myślę. 

— Oj Gerwazy. Gerwazy chciwy z 
ciebie człowiek! Bardzo chciwy. Gdy- 
byś tylko ten worek napełnił złotem, 
to już mamy dosyć. 

Szli dalej, zagłębiając się coraz bar- 
dziej w ganek podziemny. 

Nagle świeca zgasła. 

— Co się stało? 

— świeca zgasła. Zaraz zapale ją. 

Ale wszelkie próby zapalenia świecy 
spełzały na niczem. Ciemność i głucha 
cisza zaległa ogromna. Gerwazy zaczął 
z lęku szczękać zębami. 

— Ja, ja się bo-bo-boję. 

— Czego idioto?! — Masz! 

— Co się stało? 

— Ostatnią zapałkę 
Złamała się, a teraz co? 

— Nie wiem. 

— Idziemy przed siebie. Nic innego 
nam nie pozostało. Z powrotem nie tra- 
fimy do wyjścia, tyle tu zakamarków, 
zakrętów, wnęków, że nie sposób. wy- 
dobyć się stąd. Straciłem orientację. 

Szli powoli po omacku naprzód. 

— Światło! O patrz tam! Widzisz”! 
-— zawołał nagle Bartłomiej — Widzisz 
to światło?! 

— Światło, a widzę. Doprawdy. 

Gdy po półgodzinie zbliżyli się do 
onego Światła okazało się, że weszli 1 
znajdują się w obszernej grocie na dnie 
której złożone były skarby, leżały tu 
złoto i brylanty, drogie kamienie, szcze- 
rozłote łańcuchy, sprzączki, krzyż zło- 
ty wysadzany rubinami, bransolety, 
obręcze, szkatułki itp. Blask bił od tych 
skarbów. Oswoiwszy się z widokiem ta- 
kiej ilości złota, Gerwazy rzucił się na 
kolana i zaczął klejnoty przesypywać 
w rękach jak małe dziecko. 


— O, tyle złota, tyle drogich kamie- 
ni! Bartłomieju, trzymaj worek, a ja 
będę kładł do niego. 

Chciał się poderwać na nogi, gdy w 
tym usłyszeli głos: 

— A złodzieje! Jestem stróżem skar- 
bów Świętopełka. Nie ważcie mi się ani 
odrobiny z tego wszystkiego zabierać! 
Przeklęty każdy, który widział i doty- 
kał skarbów! Tego czeka Śmierć!! 

Gerwazy spojrzał i struchlał. Przed 
nim stał olbrzymi rycerz zakuty w czar- 
ną zbroję. Trzymając szeroki, długi 


zmarnowałem. 
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DAJ MI PANIE... 


Setnika wielką daj mi, Panie, wiarę 

I jego ufność i jego pokore, 

Zbudź we mnie zapał, ulecz Serce chore — 
Bym Ci z mej duszy mógł złożyć ofiarę. 
Niech bez szemrania wychylę tę czarę — 
Jaką mi dajesz w tę udrcczeń porę... 

I jak pochodnia niech miłością garę — 

Na tę setnika pogańskiego miarę. 

Niech w Twą moc wierzę — jak ów trędowaty 
Co Ci zastąpił drogę do Jerycha, 

Bym jego wiarą był, Panie, bogaty, 

Ry dusza była pokorna i cicha — 

A w hardym Sercu rodziły Się kwiaty... 
Jakimi, Jezu, zwalczana jest pycha. 


Ogończyk 


miecz nad skarbami, wyglądał groźny 
w całej swej potędzie i sile. 

Gerwazy mrucząc coś pod nosem, 
jąkając jakieś słowa upadł z żoskotem 
na złoto. Zemdlał. 


s —— 
- — ————— -p 


Bartłomiej zaczął Gerwazego potrzą- 
sać za ramię. 

— Hallo, Gerwazy! Wstawaj! 

A Gerwazy leżał w ganku wśród ci- 
szy głuchej i ciemności na kupie kamie- 
ni, które uważał jeszcze za złoto. Kilof, 
łopata i worek leżały obok. Nareszcie 
Gerwazy oprzytomniał. 

— Co — co się stało? — pytał, cały 
drżąc z lęku. 

— Uciekajmy z tego podziemia: © 

—- Tak, uciekajmy. Nie chcę już wię- 
cej skarbów księcia Świętopełka. Chcę 
zdrów i cały wyjsć z tego podziemia. 

Bartłomiej dźwignął Gerwazego na 
nogi i powoli ruszyli w drogę. 


—— 


-—— 
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Żona Gerwazego, pobożna Celestyn 
czekała z niecierpliwością przez całą 
noc na męża modląc się gorąco. UJ- 
rzawszy go wracającego nad ranem, za- 
wołała: 

— W imię Ojca i Syna i Ducha wię- 
tego! Gdzieześ tak długo był chłopie”! 
Gdzie byłeś przez calutką noc” Boże, 
jak tyś posiwiał! 

— Ja, — ja posi-posiwiałem * — ją- 
kał się Gerwazy. 
` — "Tak. Zobacz w lustrze sam. No 
powiedz, gdzie byłeś? Tak się o ciebie 
martwiłam. 

— Nie mogę. 

— Dlaczego? 

— Nie mogę powiedzieć, że widzia- 
łem skarby księcia Świętopełka. Olbrzy- 
mi czarny rycerz, strażnik tych skar... 


Tu urwał w połowie zdania Gerwa- 
zy i z łoskotem upadł na ziemię. Żona 
i sąsiadka ciekawska, która musiała 
przed chwilą zajrzeć, pospieszyły Ger- 
wazemu z pomocą. Ale było zapóźno. 
Gerwazy już nie żył. 

I tak się skończyła tragicznie wypra- 
wa po Skarby księcia Świętopetka. 
Skończyła się wyprawa chciwego Ger- 
wazego. Czy te skarby rzeczywiście 
istnieją, nie wiadomo. Uporczywie krą- 
żące wśród ludności Świeckiej podanie, 
znowu po jakimś czasie zgłosi paru 
śmiałków, ryzykantów, którzy udadzą 
się na poszukiwanie tych skarbów, któ- 
re do dziś dnia ponoć leżą w podzie- 
miach starych ruin zamku Świętopeł- 
ka, zniszczonego w roku 1309 przez 
Krzyżaków, lub w ganku podziemnym, 
prowadzącym z ruin zamczyska w Świe- 
ciu do Sartowic. 


Alfons Albin Olkiewicz 
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W KOLUSZKACH 


w parafii Niepokalanego Poczęcia N. M. P. zo- 
stały zorganizowane Misje Święte, przeprowa- 
dzone przez OO. Bernardynów z Krakowa. 

Misje święte były dla parafii jednym wielkim 
świętem, zakończonym uroczystą sumą 4 Wwy- 
stawieniem  Przenajświętszego Sakramentu i 
procesją z pamiątkowym, pięknie udekorowa- 
nym — krzyżem misyjnym, niesionym przez 
przedstawicieli wszystkich stanów. Na krzyżu 
został umieszczony duży napis: „Wypełnij, coś 
przyrzekł". 


W POZNANIU 


został ogłoszony list wigilijny J. E. Ks. Arcy- 


biskupa Metropolity Poznańskiego Walentedo 
Dymka. W liście tym między innymi czyta- 
my: 


„Stajenka betlejemska weszła w nurt dziejów 
ludzkich, jako źródło „żywej wody“, jako ko- 
rzeń, którego ożywczymi sokami odradzać s.ę 
może każdy „człowiek na ten świat przycho- 
dzący". Ale dzieje się tak dlatego, że w :łobku 
betlejemskim, tak wierzymy, spoczywało Dzie- 


cię Boże. Słowo, które się stało Ciałem, Syn 
Boży, który przyjął postać człowieka. Boża 
Dziecina była „światłością prawdziwą, która 


oświeca każdego człowieka“, pełna była „łaski 
i prawdy“, a z pełności tej wszyscy czerpiemy. 
Prawda przez Jezusa ogłoszona uszczęśliwia 
nas i pobudza do wdzięczności; bez trudu vd- 
naleźć ją możemy w nieomylnej nauce Kościo- 
ła świętego. Łaska zaś Jezusowa nas przeb- 
stwia. Przez nią stajemy się synami Bożymi 
i dziedzicami nieba". 


W BOBROWNIKACH 
powiatu lipnowskiego zostały także zorganizo- 
wane Misje święte, przeprowadzone przez OO. 
Redemptorystów z Torunia. Mimo trwającej w 
tym okresie niepogody w kościele paralia.nym 
gromadzili się wierni, by przyjąc do swych 
serc słowo Boże. Nawet z dalszych stron przy- 
bywała ludność, by wziąć udział w Misjacn. 
Codziennie były odprawiane trzy Msze święte 
połączone z naukami, po południu również były 
dwukrotnie wygłaszane kazania. Do Stołu Pan- 
skiego przystąpiła duża ilość wiernych. 
Ogółem  wygłoszono 31 kazań,  przyczem 
przeciętnie jedno kazanie trwało około dwóciu 
godzin. Parafianie za naszym prośrednictwem 
wyrażają swą wdzięczność dla OO. Redempto- 
rystów oraz dla księdza proboszcza za zorga- 
nizowanie tego wielkiego duchowego święta. 
Osada Bobrowniki należy do Starych osad, 
o czym Świadczą ruiny zamku krzyżackiego. 
znajdującego się na wysepce. Do 18 wieku w 
Bobrownikach znajdował się drewniany kosciół, 
który uległ strawieniu przez pożar. W 1787 v. 
dzięki staroście grodu Bobrowniki postawiony 
został nowy kościół murowany z kamienia i ce- 
gieł pozostałych po zamku krzyżackim. Przy 
wejściu do kościoła znajdują się dwie pamiąt- 


kowe tablice, 


świadczące o budowie kościoła. 


należy 


W okresie ostatniej wojny kościół, co 
do rzadkich wyjątków, nie wiele ucierpiał. Po- 


zostały jedynie ślady po kulach. "W parafii 
wielce jest ceniony znajdujący się w bocznym 
ołtarzu obraz Matki Bożej Miłosierdzia, o czym 
Świadczą zawieszone liczne wota. W głównym 
ołtarzu znajduje się piękny o artystycznej war- 
tości obraz nieznanego malarza, przedstawiają- 
cy patronkę kościoła św. Annę. 


WE WŁOCŁAWKU 


zorganizowano w Bazylice Katedralnej kon- 
cert ku czci , Chrystusa - Króla. Wyko- 
nawcą koncertu był chór katedralny prowa- 
dzony przez ks. prof. Tadeusza Guzendę. Po- 
nadto odbyła się tu konsekracja dzwonów `w 
parafii Serca Jezusowego, dokonana przez J.E. 
Ks. Biskupa Ordynariusza Diecezji. 


W PRZEMYŚLU 


w kościele OO. Franciszkanów nastąpiło peświę- 
cenie nowych organów. Aktu poświęcenia do- 


konał J.E. Ks. Biskup  Sufragan, który na- 
stępnie przemówił gorąco do zgromadzonych 
wiernych. 


Uwaga, czytelnicy 
Ładu Bożego! 


NASZ KONKURS 


Aby jak najdokładniej poznać głębo- 
ką treść Mszy świętej ogłaszamy dla 
wszystkich czytelników Ładu Bożego, 
dorosłych, i młodzieży, mężczyzn i ko- 
biet konkurs następujący: 

„Każdy biorący udział w konkursie 
winien odpowiedzieć na pytanie: 

Kiedy kapłan, odprawiając mszę św. 
mówi: 

— Pokój Pana niech będzie zawsze z 
wami! 

Co wówczas czyni, jakiej następnie 
modlitwy używa i co ta część mszy św. 
wiernym przypomina? 

Najlepsze odpowiedzi zostaną nagro- 
dzone w drodze losowania — książka- 
mi. Na ten cel redakcja Ładu Bożego 
przeznaczyła 5 cennych książek. 

Odpowiedzi należy nadsyłać w ter- 
minie do dnia 12 lutego 1950 roku 
pod adresem: 

Redakcja Ładu Bożego — Włocła- 
wek, ul. Waryńskiego 4. Na kopercie 
należy napisać „Konkurs“. 

Ogłoszenie wyników konkursu nastą- 
pl w dniu 5 marca 1950 roku. 

zachęcamy wszystkich czytelników do 
wzięcia udziału w ogłoszonym konkur- 
sie. 
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Z całego Świata 


NOWY ZAMACH STANU został dokonany w 
Syrii przez podpułkownika Abid Shishakali. 
Aresztował on dotychczasowego dyktatora, ge- 
nerała Hinnawi. Jest to już trzeci zamach sta- 
nu w Syrii w ciągu jednego roku. 

W RABCE ZDROJU nastapilo 
woczesnego Sanatorium dziecięcego, 
nego ze składek społeczeństwa 
Otwarcia dokonał minister zdrowia dz 
chejda. 

W BUŁGARII odbyły się wybory do Wiel- 
kiego Zgromadzenia Narodowego. Według oti- 
cjalnych danych udział w głosowaniu wzięło 95, 
procent uprawnionych do glosowania. Nat 
kandydatów Frontu Patriotycznego padło po- 
nad 97 procent głosów. 

WŁADZE AUSTRIACKIE wydały w ręce 
władz polskiej sprawiedliwości byłego kKierow- 
nika niemieckiego Urzędu Pracy w Tłuszczu 
(pow. Radzymin). Zbrodniarz wojenny, na- 
zwiskiem Podbrany dopuścił się bestiulskiego 
traktowania ludności polskiej oraz czynnego 
współuczestnictwa w łapankach. 


otwarcie no- 
utundowa- 

Sląskiego. 
Mı- 


ZAKONCZONA ZOSTAŁA BUDOWA zapory 
wodnej poniżej zbiegu Białej i Czarnej Wiseł- 
ki. Budowa została dokonana w rekordowym 
tempie 8 miesięcy. W związku z tym udzielono 
18 nagród pieniężnych dla najwybitniejszych 
pracowników, zatrudnionych przy budowie ta- 
my. 

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POL- 
SKIEJ mianował wiceministrem Obrony Naro- 
dowej szefa sztabu generalnego, generała bro- 
ni Władysława Korczyca. 


W MALBORKU oddano do użytku społe- 
czeństwa nowy most na Nogacie, zbudowany w 
ciągu półtora roku. Budowa mostu została Za- 
kończona nu 9 miesięcy przed wyznaczonymi 
terminem. Podczas uroczystości 34) przodowni- 
ków pracy otrzymało cenne nagrody. 


W CHABAROWSIU 
przeciwko 12 b. Japońskiej, 
oskarżonym o przygotowanie i użycie broni 
bakteriologicznej. Proces ujawnił, że oskarżeni 
produkowali bomby z zarazkami dżumy, cho- 
lery, wrzodu syberyjskiego i innych chorób. 
W czasie ostatniej wojny z Chinami lotnictwo 
japońskie dokonało zrzutu bomb, zawierają- 
cych pchły zarażone bakteriami dżumy. 


CHIŃSKIE WOJSKA LUDOWI 
miasto Czeng-Tu, leżące w zachodniej 
prowincji Seczuan. 

W DNIU 24 grudnia ub. r. odbyła się w 
Warszawie uroczystość założeniu aktu erekcyj- 
nego pod nowoodbudowiny pomnik Adama 
Mickiewicza. Uroczyste odsłonięcie pomnika 
nastąpi w piątą rocznicę wyzwoleniu: Warsza- 
wy spod jarzma hitlerowskiego w dniu 17 sty- 
cznia rb. 


NA POŁUDNIE OD WOLINA w 
Szczecińskim nad łodzią, w której znajdowało 
się trzech rybaków, w pewnym momencie Za- 
czął krążyć olbrzymi Orzeł, który w następ- 
stwie przyjął pozycję pionową i jak strzała 
runął na łódź rybacką, zadając rybukom Silne 
ciosy dziobem w plecy. Dzięki wioseł, 
rybacy ogłuszyli ptaka, który runął do wody. 
Rozpietość skrzydeł tego orła morskiego wy- 
nosiła dwa i pół metra. Zubitego orła przeka- 
zali rybacy do Muzeum Morskiego w Szczeci- 
nie. 


rozpoczął się 
oficerom armii 


proces 


zdobyły 
części 


Zalewie 


użyciu 
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Przy balustradzie wielkiego ołtarza w 
kościele, u stóp utajonego w Przenaj- 
świętszym Sakramencie Boga, zatrzy- 
mało się dwóch wiernych. Jeden z aich 
wyraża pełną skruchę i zastanawia się 
nad dotychczasowymi czynami, drugie- 
go oczy błyszczą pełnią nadziei i wia- 
ry. Przybyli do kościoła bez odświęt- 
nych ubrań, zameldowali się Bogu ta- 
cy, jakimi są w życiu codziennym : 
swoje życie codzienne  ofiarują Naj- 
wyższemu Panu — Bogu Miłości, Prze- 
baczenia i Miłosierdzia. 


Z życia katolickiego 
w Polsce 


W POZNANIU 

odbyło się poświęcenie odbudowanego kościoła 
OO. Bernardynów. Do odbudowy świątyni przy- 
stąpiono w sierpniu 1948 roku, w podziemiach 
odbudowano kaplicę, odwiedzaną licznie przez 
wiernych. W maju r.ub. przystąpiono do odbu- 
dowy głównej nawy. Odbudowaną świątynię po- 
święcił J.E. Ks. Bp Jedwabski, sufr. poznański, 
który następnie wygłosił kazanie i odprawił uro- 
czystą sumę. W dniu 11 grudnia r.ub. w odpust 
św. Mikołaja J.E. Ks. Bp Jedwabski dokonał 
poświęcenia nowych organów w kościele para- 
fialnym w Ryczywole. W czasie uroczystości 
na nowych organach grał prof. Pawlak z Poz- 


nania. 


W KŁÓBCE 
pod Włocławkiem nastąpiło poświęcenie iiowo- 
wybudowanej kaplicy na cmentarzu. W ołtarzu 
został umieszczony obraz św. Prokopa, patrona 
parafii. Poświęcenia dokonał ks. dziekan 'wło- 
cławski. 
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W PRZEDCZU 


na Kujawach w dniu 6 grudnia r. ub. cała pa- 
rafia obchodziła doroczny swój odpust oraz 
święto patrona parafii św. Mikołaja. liczne 
nabożeństwa odprawione w przeddzień ówięta 
oraz w samo święto przez przybyłych na od- 
pust księży z okolicznych parafii, zgromadziły 
w kościele prawie wszystkich parafian. W 
Przedczu w 1932 roku pracował jako wikariusz 
obecny Ks. Prymas Polski, arcybiskup Stefan 
Wyszyński, który dnia 22 lipca 1932 roku wra- 
cając z cmentarza grzebalnego, gdy w :nieście 
wybuchł pożar, rzucił się natychmiast do pło- 
nących domów, by ratować od ognia dobytek 
zrozpaczonych mieszkańców. 


Czytelniku! 


Los pisma zależny jest od Ciebie. 
Twój stosunek do pisma wpływa na Je- 
go rozwój, upiększenie szaty graficz- 
nej, rozmaitość artykułów itp. Do obo- 
wiązków czytelnika należy przede wszy- 
stkim nie zalegać z opłatą prenumera- 
ty, bowiem to powoduje zwiększenie 
niepotrzebnego zadłużenia i ogranicza 
oraz wstrzymuje pracę wydawnictwa. 
W związku z tym komunikujemy, że w 
stosunku do tych, którzy zalegają w 
opłatach, wysyłka pisma zostanie 
wstrzymana. 

A teraz jeszcze jedna prośba. Pro- 
simy czytelników o przedplatę na cay 
rok, półrocze, czy też kwarta: z góry, 
w zależności od warunków material- 
nych prenumeratora. Otrzymanie go- 
towki w charakterze przedpiaty zezwa- 
la na ułożenie budzetu i racjonalną go- 
spodarkę w wydawnictwie. Pomóc wy- 
wydawnictwu w pracy to Swięty o00- 
wiązek każdego czytelnika i prenume- 
ratora. Administracja. 


OGŁOSZENIE 


Administracja Ładu Bożego uprzej- 
mie zawiadamia P.T. Szanownych od- 
biorców naszego pisma, że „zwrotów“ 
nie uwzględnia. Należy raczej zmniej- 
szyć ilość zamawianych egzemplarzy. 


OGŁOSZENIE BISKUPIEGO SĄDU 
DUCHOWNEGO 


Biskupi Sąd Duchowny we Włocławku jako 
Trybunał I instancji niniejszym wzywa bł. 
Mariannę Karpowicz, wdowę, która 29. X. 46r. 
w kościele paraf. w Sadlnie zawarła wiązek 
małżeński z Rybickim, obecnie o uniewiadomym 
miejscu zamieszkania, aby w czasie do dnia i 
marca 1950 r. zgłosiła się w siedzibie tegoż 
Sądu (Włocławek, ul. Piusa XI, Nr. 2) celem 
oświadczenia się w sprawie o nieważność wego 
małżeństwa, wniesionej przez męża, Bronisła- 
wa Rybickiego. 

Z chwilą upływu wspomnianego terminu Bi- 
skupi Sąd Duchowny przystąpi do dalszych za- 
rządzeń w prawie przewidzianych z paminię- 
ciem pozwanej. 

Włocławek, dnia 24 grudnia 1950 ;. 

Ks. dr Wł. Szafaański 
oficjał 
Ks. S. Janiak 
Notariusz 


ÈE e T E: RW O o a è ë ë ë O a 
Konto PKO Nr. VI-231. 


* Redaguje Komitet Redakcyjny. 


Przyjmuje w godz. od 8—10. Maszynopisów nie zwraca się. Ceny ogłoszeń: ogłosz. handl. za i m/m 1 łam zł. 50,—, drobne słowo zł. 50.— 

poszuk. rodz., pracy i zguby zł. 25.—. Nekrologi: za 1 łam do wielkości 50 m/m zł. 50.-— za m/m powyżej 50 m/m zł. 70.— za m/m. Prenumerata 
z przes. poczt. kwartalnie zł. 120.—, półroczna 240 zł., roczna 480 złotych. 

Wydawcu: Kuria Diecezjalna. T. Z. G. Oddz. Nr. 2 — Włocławek - 


<A GA 


| 
i 


Nr. zam. 2543 — 27. 12. 49 —. E-1-12056 — 25.000. | 
a 


